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uisfcy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
* (,fennineratę, zamówienia i reklamacye do Ad« 

ttttsistracyi „Naprzodu11. Kraków, Bracka 15; 
*®aakcya rękopisów nie zwraca, koreaponden* 

bozuniemiyeh nie uwzględnia, listów nieć* 
płaconych, nie przyjmuje. 

Sekiauaacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

N um er pojedynczy 8  h a le rzy . 
Kamer p o n ied zia łk o w y  4= h a lerze . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

W ychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. Ifi rano. 
D o n ab ycia  w Administracyi, ul. Bracka 1.16, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O głoszen ia  przyjmuje Dział inseratowy .Ma- 
przodu" pod zarządem S. SoniewickiegOjKraków, 
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. 8okołowski we Lwowie, Pasaż Hausmannaj 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu. Berlinie, Wro­
sła wis i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Yarenne 38.
Iiiity w sprawie inseratów i należytości za ogło> 
łsenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 

przodu“, Kraków, Poselska 15.

^ e t t u m e i & t a  w ynosi: W K r a k o w i e  (bez oasy ik i): m iesięcznie 1 k e ro n a  60 hal., kw artaln ie  4 kor, 
*8 hal., rocznie 18 kor, — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięczni© 40 hal. — W A u s t r y i :  
Nfcsięcznie 2 kor., kw arta ln ie  8 kor., rocznie 24 kor. — W  W i e m  c z a c h :  kw artaln ie 7 m arek. — 
■W' innych k rajach  'kw arta ln ie  10 franków . —  Z a  każdą zm ianę adresu dopłaca się 40  hal, — D la  ro b o tn i­

ków  w K rakow ie i P o dgórzu  tygodniow a prenum erata  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) kosztują od m iejsca w iersza jeanoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, aastępny  po  10 halerzy, — N a d esła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal, od wiersza za każdy raz. — Z ałączn ik i
(prospekty  i t. d.) przyjm uje się ga ceną 2 kor. za 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzem plarzy dl® miejscowych prenum eratorów . — Naleźytość należy napr z ód nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 22 listopada.

Przy stole lwowskiego c. k. Peryklesa.
W pismach lwowskich, należących do stań­

czykowskiego trustu, a zatem począwszy od 
»Narodówki“ a skończywszy na „Słowie pol­
ski em" , znajdujemy opis objadu, którym p. 
namiestnik zapragnął uświetnić objęcie przez 
swoją c. k. osobę protektoratu nad towarzy­
stwem sztuk pięknych we Lwowie.

Zgodnie z charakterem objadu rozprawiano 
przy kielichu o różnych sztukach — z w y­
jątkiem jednego działu sztuki stosow anej: 
marny tu na myśli urny... wyborcze, gdyż 
Uprzejmość, jak poucza przysłowie francuskie, 
każe w pewnych domach pewnych tematów  
unikać.

Pod wpływem  biesiadnego nastroju, który 
Bie tak dawno suggerował p. Pelletanowi 
toyśl, zrodzoną z piany szampana, że jest 
nowem ucieleśnieniem jakiegoś Aleksandra 
Macedońskiego, czy też innego zdobywcy, zna­
nego z ławy szkolnej — wyobraził sobie i 
p. Piniński, że pod jego c. k. mundurem  
Uwypukla się pierś, skrojona na miarę Fi- 
dyasza, że on sam jest polskim Peryklesem ! 
PodniósZ więc (vide „Gazeta lwowska11), wska­
zując na rozkwit sztuki polskiej w  ostatniej 
dobie, iż rozwój artystyczny każdego kraju 
schodzi się zawsze z „epoką największej św ie­
tności w życiu narodu".

Pan Bołoz-Antoniewicz uznał za wskazane 
podkreślić jeszcze złote c. k. słowa objado- 
dawey. Więc wśród wynurzeń, drgających za­
chwytem nad wspaniałomyślnością p. namie­
stnika, który sztukę osobiście nazwać raczył 
koroną kultury narodowej, oświadczył uro­
czyście, iż „z n a t u r y  r z e c z y  oczy i na­
dzieje nasze (czyje?) kierują się przedewszy­
stkiem ku Temu. w którego silnej, energicznej 
dłoni leży ster spraw kraj owych “.W  tym samym 
bizantyjskim stylu wspomniał dalej p. Bołoz
0 „ciężkiej i żmudnej pracy“ ekscelencyi na- 
miestniczej nad „moralnem podniesieniem1', 
ba, nawet „odrodzeniem" sztuki polskiej! —
1 zakończył następującym toastem : „Z tą my­
ślą, z tą nadzieją, że, dzięki Tobie, s p o ł e ­
c z e ń s t w o  m o r a l n i e  s i ę  d ź w i g n i e ,  
a d u c h o w o  z n a k o m i c i e  r o z w i n i e ,  
Wnoszę toast na cześć jego ekscelencyi, Pro­
tektora naszego Towarzystwa".

A teraz przyjrzyjmy się składowi biesia­
dników, którzy ten toast powitali „hucznymi 
oklaskami". Prócz p a r u  miejscowych rzeźbia­
rzy i malarzy, kilku radców miejskich, dy­
rektora poczt, marszałka, naczelnika lw ow ­
skiego urzędu budowniczego itp., znajdował 
się odpowiednio przesortowany „kwiat” dzien­
nikarstwa lwowskiego, a więc: p. V o g e l  z 
Pod kawek, p. M il s k i  ze „Śmigusa", p. 
M a s ł o w s k i  (z chwilowo niepodwiązaną 
*■ Warzą), a obok tych weteranów w służbie 
stańczykowskiej i filary schwarz-gelb-nar.- 
dem. ze „Słowa polskiego" p p .: W a s i l e w -  
s ki  Zygmunt i Franciszek Rawita G a w r o ń -  
s k i. Jadła przygotowano na 43 nakrycia. 
Szkoda, że p. namiestnik nie zaprosił z Kra­
kowa p. Jastrzębca-P o p ł a  w s k i e g o .  Będąc 
Przy stole c. k. ekscelencyi mężem c z t e r ­
d z i e s t y m  i c z w a r t y m ,  umocniłby się w  
Przekonaniu, że jest istotą opatrznościową.

W  każdym razie panom narodowym de­
mokratom pogratulować należy : co za splen­
dor, co za cześć ! Z ludzi do niedawna „po­
dejrzanych" stać się jedynie własną w ysłu- 

— „hoffahig" na c. k. salonach namie- 
stniczych, to przecie awans nielada, to dy­
plomowy pergamin na oficyalnych gadzinow-
có w !

Po wyborach sejmowych.
Morawska Ostrawa, 21 listopada.

Wybory do sejmu dawno skończone, lecz 
'v pismach polskich i czeskich dyskusya nad
11]mi długo jeszcze będzie się toczyła. Owszem, 
°. ile się to tyczy prasy polskiej, to ta do- 
Piero teraz — trochę po niewczasie — za- 
Czyna się żywiej i gorliwiej zajmować spra- 
^aini śląskiemi, które dotychczas były i są 

? niej term  incognito, —  „hiszpańskiemi 
'oskami", jak Niemiec powiada. Dla wielu 
^spodziewany, a przez znawców stosunków  
Oskich z g ó r y  p r z e p o w i e d z i a n y

(szczególniej w „Naprzodzie") upadek klery- 
kalnego kandydata p o l s k i e g o ,  a zwycię­
stwo kandydata c z e s k o - n i e m i e c k i e g o ,  
stał się tego przyczyną. Przy tej sposobności 
sprawdza się jeszcze raz dawno udokumen­
towana prawda, że socyalni demokraci, cho­
ciaż nie są ani „urodzonymi1*, ani „udyplo- 
mowanymi" dyplomatami, to może właśnie 
dlatego są o wiele bystrzej i trafniej prze­
widującymi politykami od wielu najwybi­
tniejszych nawet uprzywilejowanych przywód­
ców narodu, polityków stronnictw burżuazyj- 
nych, czy klerykalnych.

Na dokładnej znajomości ludu śląskiego, 
jego charakteru, jego potrzeb i dążności, na 
dokładnej nadto znajomości stosunków poli­
tycznych, religijnych i narodowościowych o- 
pierała się socyalistyczna krytyka działalności 
dotychczasowych przywódców - dyktatorów  
stronnictwa pseudo-narodowego polskiego na 
Śląsku i ich programu. Trzy były główne 
zarzuty, podnoszone przez socyalistów : 1) 
klerykalizm ; 2) uległość wobec rządu i Kola 
„polskiego", polityczny i społeczny konserwa­
tyzm i brak demokratycznych żądań ludo­
wych ; 8) zbytnie zabagnienie całego ruchu 
narodowościowego w walce z wiatrakami 
germanizacyi, a ślepe, czy też rozmyślne za­
poznawanie istotnego niebezpieczeństwa cze- 
chizacyi Śląska. I nie od wczoraj podnoszą 
socyaliści te zarzuty. W 1891, czy też 1892 
roku drukowała „Gazeta przemyska" długi 
szereg artykułów o „gospodarce stańczyków  
na Śląsku". Charakterystyczną jest rzeczą, że 
żaden większy dziennik galicyjski artykułów  
tych wówczas drukować nie chciał. Może się 
znajdzie jakiś, który je obecnie przedrukuje. 
Byłyby na czasie! Później pisał o tem „Przed­
świt* londyński. „Dziennik krakowski". „Na­
przód" od początku niemal swego istnienia, 
to jest od lat dziesięciu, w setkach korespon- 
dencyj bronił tego samego stanowiska. Nie 
zadowalniali się też socyalni demokraci samą 
tylko krytyką, lecz stosując przedewszystkiem  
własną taktykę do miejscowych potrzeb ru­
chu ludowego, chętnie wskazywali drogi i 
cele tym, którym dobro i przyszłość ludu 
polskiego na Śląsku są naprawdę coś więcej 
warte, aniżeli chwilowy interes osobisty lub 
interes kliki!

Nazwano nas za to „beznarodowymiu, o- 
krzyknięto zdrajcami, na wiecu ludowym w  
Cieszynie w sprawie gimnazyum polskiego w 
r. 1898 nie dopuszczono nas do głosu; spo­
łeczeństwo polskie okłamywano zaś zręcznie 
świetnymi owocami pracy narodowej przeciw- 
germanizacyjnej, tumaniono je haszyszem  
zgody czesko-polskiej, w imię której podpi­
sano nawet deklaracyę, zaprzedającą cały 
Śląsk koronie „swato-waclawskiej" — aż do­
czekano się Sedanu: p o s ł e m  l u d u  p o l ­
s k i e g o  na Ś l ą s k u  j e s t  c z e c h o - g e r -  
m a n i n  H a l f a r !

Jakiem prawem piszemy o „wiatrakach 
germanizacyi11 i o kłamstwach pracy „prze- 
ciwgermanizacyjnej “, tego dzisiaj już na szczę­
ście udowadniać nie potrzebujemy. Udow o­
dniliśmy to nie raz. To samo mówią i piszą 
obecnie wszyscy inni. Faktem więc udowo­
dnionym jest, że lud polski na Śląsku —  za­
równo austryackim, jak i pruskim — o i 1 e 
g d z i e ś  n i e  u l e g ł  c z e c h i z a c y i w o- 
s t a t n i c h ' 3 0 ' d o  50 l a t a c h ,  t o  p o z o ­
s t a ł  w s k r o ś  p o l s k i m ,  p o m i m o  t r z y ­
s t a  l a t  z g ó r ą  t r w a j ą c e j  g e r m a n i ­
z a c y i !  I nie tylko w Cieszyńskiem, ale na­
wet w Opawskiem lud wiejski, zwłaszcza 
starsi ludzie, dotychczas mówią narzeczem 
więcej zbliżonem do języka polskiego, aniżeli 
do czeskiego. Wiem o tem z własnych obser- 
wacyj. Jeżeli mowa o germanizacyi, to jest 
ona, że się tak wyrażę, jedynie zewnętrzną, 
u r z ę d o w ą .  Kres położyć potrafi jej jedy­
nie demokracya, samorząd ludu, oparty na 
p o w s z e c h n e m ,  r ó w n e m ,  b e z p o ś r e -  
d n i e m  p r a w i e  w y b o r c z e m  do parla­
mentu. ale przedewszystkiem do sejmu i do 
rad gminnych miejskich i wiejskich, jedynie 
polityka radykalna, ludowa, nie oglądająca 
się na łaski rządu ani dobry humor biuro­
kratycznych kośćców.

Zclaje się jednakowoż, że nauka w ypływa­
jąca z pogromu w dniu 3 listopada 1902 po­
szła po prostu w las! W ielu polityków ślą­
skich świadomie lekceważy ją sobie, tłóma- 
cząc ją opacznie, przykrawując do własnych 
zapatrywań lub osobistych interesów. Pier­

wszym tedy skutkiem wyborów jest rozbi­
cie się obozu narodowego na dwa stronni- 
rFsva w y z n a n i o w e :  katolickie i ewange­
lickie i wywieszenie przez nich swoich bojo­
wych znaków. Zapominają panowie przy­
wódcy, że kandydat polski upadł g ł ó w n i e  
d l a t e g o ,  ż e  l u d  ś l ą s k i  n i e  cli  c i a ł  
m i e ć  p o s ł e m  k l e r y k a i n e g o  k o g u t a !

T. R.

L isty  lwowskie.
Ż ądania lw o w sk ich  ow ocarzy.

' Lwów, 20 listopada.
Założone niedawno w mieście naszem stowa­

rzyszenie drobnych handlarzy rozpoczęło akcyę 
celem materyaluego podniesienia bytu stragania- 
rzy. Wydział stowarzyszenia zastanawiał się 
onegdaj nad sformułowaniem żądań, jakie mają 
być przedłożone biuru targowemu, magistratowi 
i radzie miejskiej. W myśl powziętych uchwał, 
wygotowano memoryał, który onegdaj wręczyła 
deputacya stowarzyszenia prezydentowi miasta. 
Wydział domaga się: i )  uregulowania wszyst­
kich placów targowych w obrębie m. Lwowa, 
co do ilości stanowisk, które tam mają być Wy­
znaczone ; 2) zniesienia udzielania stanowisk w 
drodze licytacyi; 3) usunięcia z Rynku i hali 
targowej „ bojko w" i oddania tych stanowisk 
handlarzom miejscowym ; 4) udzielenia zezwole­
nia do obwożenia towarów w 50 wózkach 50-ciu 
członkom stowarzyszenia, którzy się trudnią, tego 
rodzaju handlem od szeregu lat, względnie udzie­
lenia tego zezwolenia tym, których stowarzysze­
nie poleci jako fachowców i jako najodpowie­
dniejszych ; 5) udzielenia zezwolenia na utwo­
rzenie. pewnej ilości stanowisk dla członków sto­
warzyszenia na placu Łaziennym, za roczną o- 
platą 200 K ; 7) zniesienia obowiązującej obe­
cnie osobnej taksy od wagi na targu ryb, a za­
prowadzenia w jej miejsce placowego w trzech 
kategoryach; wkońcu prosi o oddanie stanowisk, 
zabranych na korzyść „bojków" i Tyrolczyków, 
dla sprzedaży „maronów*.

Prezydent przyrzekł, iż memoryał będzie roz­
patrywany przez magistrat i przez biuro tar­
gowe.

Wydział stowarzyszenia równocześnie wręczył 
taki sam memoryał kilkunastu opozycyjnym ra­
dnym z prośbą o zbadanie go i ewentualne prze­
prowadzenie w radzie miejskiej zawartych w nim 
żądań. W tej sprawie odbędzie się w przyszłym 
tygodniu publiczne zgromadzenie.

Przegląd polityczny.
Ludowcy nie wstępują do Koła polskiego.

„Kuryer lwowski“ donosi, że dnia 16 b. m. 
odbył się w Brzesku sejmik relacyjny, zwo­
łany przez posła O l s z e w s k i e g o ,  celem  
złożenia sprawozdania z działalności parla­
mentarnej.

Przewodniczył poseł B o j k o.
Poseł O l s z e w s k i ,  przedstawiwszy dzia­

łalność ludowców w parlamencie, zbijał twier­
dzenia prasy konserwatywnej, jakoby praca 
posłów, stojących poza Kołem, była „bezo- 
wocną“; mówca wykazuje, że ludowcom pra­
cę dla dobra wyborców urn o ż 1 i w  i a w ła­
śnie t a  o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  n i e  n a l e ż ą  
o n i  d o  K o ł a  p o l s k i e g o .

W  dyskusyi zainterpelował p. A d l e r  z 
Borzęcina posła Olszewskiego, czy prawdzi- 
wemi są pogłoski, że ludowcy zamierzają 
wstąpić do Koła polskiego.

„W przedmiocie tym — czytamy dalej w  
„Kuryerze lwowskim" — obok posła Olszew­
skiego udzielił wyjaśnienia obecnym na ze­
braniu dr Bernadzikowski, który, idąc śladem  
uchwał kongresu ludowego, s t a n o w c z o  
z a p r z e c z y ł ,  aby posłowie ludowi mieli 
schylać karki przed kliką, rozbijającą jedność 
wśród tego ludu i gwałcącą jego prawa oby­
watelskie. Zbliżenie stronnictwa ludowego do 
innych stronnictw byłoby, zdaniem dra Ber- 
nadzikowskiego, wówczas możliwe, gdyby się 
znalazł dla nich wspólny interes działania, 
c z e g o  o s t r o n n i c t w i e  k o n s e r w a t y ­
w n e  m, jako mającem główny interes w roz­
bojach wyborczych dla salwowania obecnego 
stanu posiadania, powiedzieć niem ożna..."

Po tej odpowiedzi i wyczerpaniu dyskusyi 
uchwalono posłowi Olszewskiemu wotum  
ufności.

W sprawozdaniu, swem nie podaje jednak 
„ Kury er lwowski", j a k i c h  w y j a ś n i e ń

na interpelacyę p. Adlera udzielił poseł O l­
s z e w s k i ,  do którego interpelacya ta prze­
dewszystkiem była skierowaną.

Wojownicze plany dra Korbera, Prezydent 
gabinetu, nie umiejąc znaleźć wyjścia z obe­
cnej sytuacyi, celem ratowania zagrożonych 
„konieczności państwowych", zam ierza— jak 
pisma niemieckie donoszą — chwycić się 
środków bardzo wojowniczych. Stare juź i 
zużyte w pomyśle i wykonaniu bohaterstwo 
p. Korbera polegać ma na tem, iż nosi się 
on podobno z zamiarem „uzdrowienia11 obe­
cnych stosunków zapomocą skrócenia feryj 
świątecznych, no i oczywiście tak nieocenio­
nego dla rządu § 14.

Posiedzenia Izby odbywać się mają w dal­
szym ciągu bez przerwy aż do świąt Bożego 
Narodzenia. Ferye świąteczne, które w cza­
sach normalnych wynoszą około 8 tygodni, 
mają obecnie trwać tylko 4 dni, t. j. od 24 
do 27 grudnia b. r. Dnia 28 grudnia b. r. 
mają posiedzenia rozpocząć się na nowo i 
trwać do wieczora 31 grudnia. Gdyby do te­
go czasu parlament nie uchwalił konieczno­
ści państwowych — co jest najprawdopodo- 
bniejszem — wówczas dr Korber ucieknie się 
do pomocy § 14 ; następnego dnia, tj. 1 sty­
cznia 1903 r. ogłosi urzędowa „Wiener Ztg" 
załatwienie konieczności państwowych w dro­
dze § 14. Dnia 2 stycznia 1903 zostanie par­
lament zwołany ponownie i dr Korber przed­
łoży Izbie rozporządzenia te do zatwierdze­
nia. W  ten sposób zamierza dr Korber użyć 
§ 14, jako armaty do zabicia opozycyi, na 
którą chce zwalić wszelką odpowiedzialność 
za gwałcenie konstytucyi. Sztuczka ta oczy­
wiście w niczem nie usprawiedliwi naduży­
wania § 14.

Załatwiwszy się w ten sposób z „konie- 
cznościami państwowemi", dr Korber ode­
tchnie swobodniej, gdyż wówczas wnioski 
nagłe nie będą zagrażały ani budżetowi, ani 
też kontyngentowi rekruta, co prezydenta m i­
nistrów obecnie głównie martwi.

Nie wiadomo tylko, czy te wojownicze pla­
ny nie skończą się fiaskiem pom ysłowego p .  
Korbera, jak to dotychczas nieraz miało 
miejsce.

Takimi humbugami karmią czytelników —  
wedle doniesienia „Politik“ — pisma, stojące 
na żołdzie rządu.

Socyaliści niemieccy przeciw gwałtom po- 
iicyjnym. Nasi towarzysze w Niemczech wnieśli 
następującą interpelacyę w parlamencie niemie­
ckim: 1. Jakich środków zamierza użyć kan­
clerz państwa, aby zapobiedz mnożącym się w 
ostatnich czasach gwałtom ze strony władz po­
licyjnych i sądowych, które bez dostatecznego 
powodu prawnego obywateli państwa w trą c a ją  
do więzień, gdzie ich  traktują w sposób niewła­
ściwy i bezprawny. 2. Czy kanlerz państwa za­
mierza wkrótce przedłożyć parlamentowi projekt 
ustawy o wykonaniu kary ?

Wybory miejskie w Poznaniu. Podczas one- 
gdajszych wyborów do poznańskiej rady miej­
skiej z klasy III, uzyskali Polacy 2 mandaty 
(Niemcy 7). Dotychczas w rękach polskich znaj­
dował się tylko jeden mandat.

Z sali sądowej.
Masowy proces o zaburzenia w Jaworznie.

Dalszy ciąg rozprawy przeciw 34 chłopom z Ja­
worzna podjęto w sobotę o godz. 9 rano prze­
słuchaniem dalszych świadków.

Między innymi przesłuchano policyanta. Seba- 
styana Kolkę, inspektora policyjnego Szczepań­
skiego i kierownika stacyi doświadczalnej, nau­
czyciela Rzeszowskiego.

Świadek Stanisław K o l k a ,  który obęeny był 
przy zajściu, zeznaje, że widział jak oskarżeni 
wyrywali z torfowiska paliki, zatknięte przy wy­
znaczaniu robót. Czy Stawarskiego bito kijami, 
świadek nie wie.

Przewodniczący zwraca uwagę świadkowi, że 
na poprzedniej rozprawie inaczej zeznał.

Świadek tłumaczy się, że już dziś zapomniał 
wiele szczegółów zajścia i nie może już wska­
zać tych z oskarżonych, którzy brali największy 
udział w gwałtach.

Dr S c h a i t t e r  odczytuje orzeczenie lekar­
skie, stwierdzające, że inspektor policyi Szcze­
pański odniósł drobne skaleczenia, zadraśnięcia 
skóry, powodujące lekkie uszkodzenie ciała, bez 
niezdolności do pracy. U przedsiębiorcy robót 
Stawarskiego stwierdzono siniec na palcu i za-
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powodujące 3-dniową niezdolność do

KRONIKA.
K alen d arzyk  history czny. 23 listopada. 1798. 

Sejm Targowi czan w Grodnie. — 1871. Zniesienie 
kaucyi dziennikarskiej na Węgrzech. — 1883. Sejm 
robotniczy w Zurychu. — 1986. Początek strejku ro­
botników portowych w Hamburgu.

U n i w e r s y t e t  I n d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w  K r a k o w i e .  D ziś odbędzie się w sali R edutow ej 
s tarego te a tru  (plac Szczepański, I. p  ) od godziny 
5 do 6 po p o łudn iu  w ykład d ra  Je rzeg o  Ż u ł a w ­
s k i e g o :  „Pow stan ie  narodow e w roku  1863“. — 
O d godziny 7 1/* do 8 1/, w ieczorem  w ykład d ra  W ła-

K o z ł o w s  k i e g o :  „Indywidualizm 
cyalizm jako czynniki postępu w dziejach".

T eatr m ie jsk i w  K ra k o w ie ,
Niedziela: „Mieszczanie", sztuka w 4 aktach M. 

Gorkiego.
Poniedziałek: Koncert Reginy Pinkertówny i kwar­

tetu Filharmonii lwowskiej.
Wtorek: „Mieszczanieu, sztuka w 4 aktach M. 

Gorkiego.
Środa: „Balladyna", tragedya w 5 aktach J. Sło­

wackiego (popularne).
Czwartek: „Wesele", dramat w 3 aktach St. Wy­

spiańskiego.
Sobota: „Nieboska komedya", poemat dram. w 15 

obrazach Zygmunta Krasińskiego.
Niedziela: „Nieboska komedya", poemat dram. w 

IB obrazach Zygmunta Krasińskiego.

Desnonstracya w Warszawie. Korespondent 
nasz donosi nam pod datą 21 listopada: Dnia 
18 listopada o godzinie 9 wieczór pozbawił się 
życia tow. Aleksander Koziej, student II kursu 
politechniki, Rosyanin, człowiek o prawym cha­
rakterze, szanowany pi'zez kolegów. Pogrzeb 
jego zamienił się w wielką manifestacyę mło­
dzieży. Już na Marszałkowskiej, zaraz za Świę­
tokrzyską, odśpiewano pierwszą zwrotkę „War­
szawianki Policya rzuciła się w tłum, celem 
aresztowania, ale bezskutecznie, gdyż oddzielono 
ją zbitym wałem od śpiewających. Na ul. Kró­
lewskiej, wyżej od Marszałkowskiej, śpiewał cały 
tłum zebranych „Czerwony sztandar44. Gdy po­
licya na przedzie pochodu zaczęła aresztować 
(co się jej nie udało ani razu z powodu soli­
darnej postawy tłumu), poczęto śpiewać w tyl­
nej części pochodu. Trwało to aż do ul. Ele­
ktoralnej, gdzie już wszyscy, ze względu na 
małą szerokość ulicy i znaczny ruch uliczny, 
odśpiewali zupełnie zgodnie kilka razy „Czer­
wony sztandar". Tuż za pochodem szedł drugi 
pogrzeb, który chronił śpiewających przed ata­
kami policyi. Szpicle i komisarze byli bezsil­
nymi.

Gdy na ul. Chłodnej szpicle zaczęli się za­
chowywać prowokująco, zostali parę razy czyn­
nie skarceni.

Na cmentarzu wygłoszono mowy rewolucyjne. 
Było już ciemno, gdy zaczęto wracać z cmen­
tarza. Manifestacya trwała cztery godziny. Z po­
wrotem odśpiewano znów szereg pieśni rewolu­
cyjnych, aż do ul. Żelaznej. Szpicle trzymali się 
zdaleka, obawiając się napadać w ciemności. 
Manifestacya wywołała w mieście silne wrażenie.

0 załatwieniu sporu między socyalistami pol­
skimi a niemieckimi błąkają się w prasie roz­
maite wieści. Prasa galicyjska podała ze znaną 
prawdomównością, za źródło, z którego zaczer­
pnęła tę wiadomość, berliński „yorwarts". Stwier­
dzamy niniejszem, że „Vorwarts“ nie nie pisał 
o załatwieniu sporu. Pertraktacye między jedną 
a drugą stroną nie dobiegły jeszcze końca; do­
piero gdy się to stanie, nastąpi ofieyalne do­
niesienie o wyniku obrad.

Druga konfiskata „Naprzodu44 w Prusiech. 
Izba karna sądu ziemiańskiego w Poznaniu za­
rządziła 8 bm. w postępowaniu objektywnem 
konfiskatę „Naprzodu44 na mocy § 130 za u- 
mieszczenie „podburzającego artykułu44. Władze 
pruskie skonfiskowały zatem „Naprzód44 już po 
raz drugi w przeciągu kilku ostatnich miesięcy. 
Jak już zaznaczyliśmy, kanclerzowi, względnie 
jego zastępcy przysługuje prawo odebrania trzy­
krotnie skonfiskowanemu pismu debitu poczto­
wego, czyli zakazu rozszerzania pisma w Niem­
czech.

Tow. Kazimierz Mokłowski opuścił we wto­
rek Lwów i wyjechał za poradą lekarzy do 
Afryki dla poratowania zdrowia. W przededniu 
wyjazdu tow. Mokłowskiego zjawiła się w jego 
mieszkaniu deputacya, celem pożegnania od­
jeżdżającego towarzysza. W skład deputacyi 
wchodzili reprezentanci komitetu partyjnego, sto­
warzyszeń robotniczych, oraz polskiej i ruskiej 
socyalistycznej młodzieży akademickiej. Po wrę- 
czenin arkuszy z podpisami ułożonych w ozdo­
bnej tece, przemówił do tow. Mokłowskiego 
imieniem komitetu partyjnego tow. L i s i e w i c z, 
wręczając mu jako upominek na daleką drogę 
zegarek i wyrażając życzehie, aby nie minęła 
godzina, w którejby nie pamiętał o lwowskich 
towarzyszach.

Imieniem zorganizowanych robotników poże­
gnał odjeżdżającego tow. S z p a k ,  życząc mu 
rychłego powrotu do zdrowia i do wspólnej 
pracy.

Tow. Mokłowski, wzruszony do głębi, dzię­
kował ze łzami w oczach.

Wśród arkuszy z podpisami były między in­
nymi arkusze od młodzieży socyalistycznej pol­
skiej i ruskiej, tak akademickiej jak i techni- 
ckiej.

Potężny i rozumny Fijak. Poseł Fijak odbył 
dnia 9 listopada zgromadzenie w Kaniowie Dan- 
kowskim, na którem. wedle sprawozdania 47 nu 
meru „Wieńca-Pszczółki", powiedział:

„Następnie odpowiadając na interpelacye p. 
Zabudy p. Fijak wyjaśnił, że ustawa o ograni­
czeniu giełdy zbożowej j u ż  j e s t  u c h w a ł o -  
n a, a czeka tylko na z a t w i e r d z e n i e  j e j  
p r z e z  c e s a r z a ,  że ustawa o obowiązkowych 
związkach rolniczych ma być jeszcze p r z e r o ­
b i o n a  w sejmie, że urzędy podatkowe otrzy­
mały nakaz od ministerstwa finansów, aby wszy­
stkie rekursy załatwiały jak najszybciej, że mięso 
świń, zabitych przez weterynarzy, wolno także 
kupować włościanom, a nie tylko handlarzom, że 
b u d o w a  k a n a ł ó w  rozpocznie się w Galicyi 
z pewnością od roku 1904 i wreszcie, że kolej 
północna cesarza Ferdynanda b ę d z i e  u p a ń ­
s t w o w i o n a  w r. 1904".

Co słowo, to łgarstwo ! Ustawa o giełdzie zbo­
żowej nie jest jeszcze wcale uchwaloną; ustawa
0 związkach rolniczych nie może być „przero­
bioną" przez sejm, lecz co najwyżej w drobnych 
szczegółach uzupełnioną; budowa kanałów nie 
rozpocznie się w r. 1904; czy kolej północna 
będzie upaństwowioną w r. 1904, jest również 
jeszcze wątpliwą kwestyą. Wszystkie te łgarstwa 
przedstawił p. Fijak nieoświeconym chłopom, ja­
ko swój osobisty tryumf!

Z Fioryanki. Do uzupełnienia obrazu bagf.a, 
jakiemu patronuje św. Floryan, niech posłuży 
następujących parę pytań:

Jest w Tow. wzaj. ubezp. dygnitarz, nazwi­
skiem Szatkowski. Pan ten jest „asekuranzma- 
nem41 z krwi i kości: teść jego, W., siedzi na 
dobrej posadzie w reprezentacyi w Czerniowcach, 
szwagier jeden, L., w reprezentacyi we Lwowie, 
a drugiego szwagra, p. W. juniora, trzyma ten 
dygnitarz p r z y  s o b i e  w K r a k o w i e  i to 
w s w o j e m  b i u r z e !

Zapytujemy teraz, jak można pogodzić z za­
sadami najprostrzej sprawiedliwości fakt, że u- 
rzędnik, od którego zależy przesuwanie podwła­
dnych do wyższych rang, że ten urzędnik jest 
nie tylko dającym opinię o swoim szwagrze, ale 
nadto dawszy temu szwagrowi opinię, sam daje 
mu także i awans ?...

Zapytujemy dalej, jak wyglądają szkontra, 
przeprowadzane przez takiego Szatkowskiego, 
względem swego teścia W. w Czerniowcach, albo 
szwagra L. we Lwowie ?...

Zapytujemy wkońcu, jak długo rada nadzor­
cza zamyśla patrzeć przez palce na ten nepo­
tyzm, z którego korzystają tacy S., L. i W., 
którzy pod pretekstem szkontr ciągle się odwie­
dzają, rewizytują, wyłgiwają remuneracye, 1000 
guldenowe zapomogi „in gratiam44 urodzenia się 
syna i t. d. — kosztem ubezpieczonych?...

W sprawie strejku farmaceutów przybył 
do Krakowa protomedyk p . Merunowicz ze 
Lwowa celem zażegnania grożącego strejku pra­
cowników aptekarskich. P. Merunowicz konfero­
wał w tej kwestyi z prezesem towarzystwa far­
maceutycznego „Unitas", p. Śmieszkiem i zapro­
ponował współpracownikom aptekarskim jeszcze 
ostatnią konferencyę wspólną.

Jak słychać, poleciło ministeryum spraw 
wewnętrznych, skutkiem interpelac\ i posła D a- 
s z y ń s k i e g o ,  władzom galicyjskim szybkie i 
ugodowe załatwienie konfliktu.

Komisya wodociągowa odbyła w piątek 21 
bm. posiedzenie, na którem uchwalono budżet 
wodociągowy. Sprawa ta przyjdzie pod obrady 
komisyi budżetowej, która się zbierze w ponie­
działek.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Pan 
Jan G a l a s i e w i c z  nadesłał naszej dyrekcyi 
teatru nową 4-aktową sztukę „Na Strażnicy-, 
osnutą na tle życia galicyj skiego w okolicach 
podgórskich.

P. Jerzy Ż u ł a w s k i  pracuje nad ostatecznem 
wykończeniem swego 5 aktowego dramatu „Dy­
ktator44, osnutego na tle wypadków 1863 r. 
Autor przyrzekł w najkrótszym czasie tę sztukę 
dać naszemu teatrowi.

Przeszło 100.000 żydów wyemigrowało z 
Galicyi w ciągu dziesięciolecia 1890 — 1900. 
Fakt ten konstatuje dopiero co ogłoszona praca 
centralnej komisyi statystycznej (Tom LXIII, 
zeszyt 1), oparta na spisie ludności z r. 1900,
1 udowadnia swoje twierdzenie następującemi 
cyframi:

Wedle spisu ludności z 31 grudnia 1890 r. 
było żydów w Galicyi 772.213; wedle spisu 
z r. 1900 zaś 811.371. Pozornie wygląda, że 
nastąpiło zwiększenie ludności żydowskiej, w rze­
czywistości przedstawi się jednak stosunek ina­
czej, skoro się weźmie pod uwagę naturalny 
przyrost ludności. W ciągu dziesięciolecia uro 
dziło się w Galicyi 315.073 dzieci żydowskich, 
umarło 166.966 ; odjąwszy drugą cyfrę od pier 
wszej, otrzymamy jako naturalny przyrost ludno­
ści żydowskiej cyfrę 148.107.

W roku 1900 p o w i n n a b y  więc ludność ży  
dowska wynosić wedle tego obliczenia 920.320 dusz, 
faktycznie zaś, jak stwierdza ostatni spis ludno 
ści, żyje w Galicyi tylko 811.371 żydów, t. j. 
o S08.949 mniej.

Procentowo przedstawia się rzecz w ten spo­
sób : wedle ruchu ludności powinienby w poró­
wnaniu z r. 1890 wynosić przyrost ludności ży­
dowskiej w Galicyi 19• 18°/0 ; r z e c z y w i s t y  
przyrost wynosi zaledwie 5 07(l/#. Ubytek wynosi 
więc I4li %.

Ubytek ten da się wytłumaczyć albo masowem 
przechodzeniem żydów na wiarę chrześcijańską, 
albo e m i g r a c y ą .  Drugie te przypuszczenie 
jest oczywiście najprawdopodobniejsze. Żydzi ga­
licyjscy emigrują częścią do B u k o w i n y  (gdzie 
faktyczny przyrost ludności żydowskiej w poró­
wnaniu z r. 1890 przewyższa naturalny ruch

ludności o l'55°/0 i wynosi 18’24* „) — częścią 
zaś na zachód.

Obok emigracyi chłopskiej mamy w Galicyi i 
emigracyę żydowską. Jest to objaw, na który 
dotychczas nie zwrócono uwagi. Emigranci żydo­
wscy stanowią okrągło t r z e e i ą  c z ę ś ć  w s z y ­
s t k i c h  e m i g r a n t ó w  g a l i c y j s k i c h ,  sko­
ro się zważy, że w ciągu dziesięciolecia 1890 
do 1900 ubyło Galicyi skutkiem emigracyi 
302.703 osób.

Statystyka bezwyznaniowych w Austryi.
W całej Austryi było bezwyznaniowych: w r. 
1880 — 3.333; w r. 1890 — 4.308; w r. 
1900 — 6.149. W latach 1880 — 90, po­
większyła się więc liczba bezwyznaniowych o 
29-25% ; w latach 1890 — 900, o 42 .73°/0.

Najwięcej bezwyznaniowych było w r. 1900 
w Austryi Niższej (2.954); potem idą kolejno: 
Czechy (1.894), Pobrzeże (330), Morawy (282), 
G a l i c y a  (219), Śląsk (126), Bukowina (40). 
Najmniejszą jest liczba bezwyznaniowych w Dal- 
macyi, bo wynosi zaledwie 2.

W G a l i c y i  było bezwyznaniowych 219. 
Cyfra ta rozkłada się na poszczególne powiaty 
w ten sposób: miasto Lwów 14, Kraków 7, 
powiat: Biała 6, Chrzanów 2, Dolina 1, Droho­
bycz 3, Jarosław 3, Gródek 1, Krosno 1, Li- 
sko 4, Przemyśl 2, Ropczyce 1, Żywiec 1, 
Skałat 1, Ś n i a t y n  158, Stryj 9, Tarnopoli, 
Trembowla 2, Wieliczka 1, żółkiewski 1.

W innych powiatach galicyjskich niema wcale 
bezwyznaniowych.

Ksiądz Jeż, katecheta w gimnazyum św. 
Afiny w Krakowie, znowu wywołał postępowa­
niem swem niezadowolenie wśród uczniów tego 
gimnazyum, Jak wiadomo, przy każdem gimna­
zyum istnieje obszerna sala, zwana aulą, w któ­
rej między innemi odbywają się wszelkie ze­
brania, obchody i w której uczniowie urządzają 
wieczorki. Otóż ksiądz Jeż kazał aulę w gimna­
zyum św. Anny w najgłębszej tajemnicy prze­
kształcić na kaplicę. Uczniowie, pozbawieni sali, 
z której długi czas korzystali, zmuszeni są obecnie 
na obchody i wieczorki wynajmować sale publi­
czne i płacić za nie wysokie ceny. W tym wy­
padku postąpił sobie ks. Jeż zupełnie samowol­
nie, wyrządzając przez to uczniom prawdziwą 
krzywdę. Zdaje się, że w Krakowie dość jest 
kościołów, do których uczniowie mogą uczę­
szczać na nabożeństwo i że gimnazyum św. Anny 
nie jest wcale internatem klerykalnym, by za­
mieniać w niem sale na kaplice.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. W G o r ­
l i c a c h  urządza miejscowy oddział Uniwersy­
tetu ludowego im. A. Mickiewicza w niedzielę 
dnia 23 bm. o godz. 3 po południu wykład po­
pularny, który wygłosi dr. St. Bartoszewicz ze 
Lwowa na temat: „Spuścizna duchowa Adama 
Mickiewicza44. Członkowie oddziału i młodzież 
szkolna mają wstęp wolny.

Składki na Dosii Poiski w Morawskiej Ostra­
wie. Od przewodniczącego komitetu ratunkowe­
go dla Domu polskiego w M. Ostawie, prof. Buj­
wida, otrzymujemy następujące pismo: „Pod­
czas akcyi ratunkowej przedsięwziętej w roku 
1900 i 1901 dla Domu polskiego w M. Ostra­
wie mnóstwo osób nadesłało na ręce moje da­
tki wraz z żądaniem wystawienia udziałów za 
nadesłaną kwotę. Z osób tych wszakże znaczna 
część n ie  p o d a ł a  a d r e s ó w  d o k ł a d n y c h .  
Komitet ratunkowy przystąpił obecnie do roz- 
sy ania udziałów.

Wobec braku adresów nie mam innej drogi 
oprócz łaskawego pośrednictwa prasy, by pro­
sić te osoby, które nadesłały na moje ręce kwo­
tę wyższą po nad 22 K (20 K udział i 2 K 
wpisowe) o łaskawe przesłanie pod adresem 
O. B uj w i d, K r a k ó w, K o l e j  o w a  3 dokła­
dnego adresu, imienia i nazwiska, wysokości 
wpłaconej kwoty, oraz przybliżonej daty, w któ­
rej pieniądze przesłane mi zostały. Zarazem po­
wołując się na ogłoszone w dniu 1 listopada 
sprawozdanie rady nadzorczej Domu polskiego 
w M. Ostrawie, upraszam patryotyczny ogół 
społeczeństwa polskiego o dalsze rozkupywanie 
udziałów Domu.

Udziałów tych rozkupić trzeba jeszcze za 
158.000 K, by Dom polski w Ostrawie do zu­
pełnej równowagi doprowadzić44.

Ostrzeżenie. Zarząd towarzystwa socyalistów 
polskich w Bremie ostrzega wszystkie orga­
nizacye w kraju i na wychodźtwie, oraz wszy­
stkich towarzyszów, do którychby się w tych 
czasach zgłosił ktoś z Bremy i wykazywał się 
świadectwami i listami polecającymi od bremeń- 
skiej organizacyi polskiej, aby papiery te uwa­
żano za sfałszowane.

Drukarnia partyjna w Katowicach na Gór­
nym Śląsku otworzoną zostanie z dniem 1 sty­
cznia 1903 r. przez naszych towarzyszów z za­
boru pruskiego. Powstanie tej drukarni umożli­
wi częstsze wydawanie „Gazety robotniczej44. 

Zarząd polskiej partyi socyalistycznej z zabo

cieli książeczek wkładkowych, lecz w interesie 
szlachty i księży, wmięszanych w całą afer? 
złodziejską. Nie współczucie dla losu poszkodo 
wanych biedaków wywołało „akcyę ratunkową > 
lecz chęć niedopuszczenia do otwarcia konkur­
su, który nie tylko naraziłby na wydatki boga 
tych właścicieli udziałów, lecz także odkry 
przed opinią stajnię angiaszową zbrodniarzy, na- 
leżących do sfer szlacheckich i klerykalnych- 

Fakt, że czeski bank krajowy zamierza ró­
wnież pomagać klice złodziejskiej, da się 
tłómaczyć tem, że członek wydziału krajowego 
hr. S c h o n b o r n ,  który jest zarazem wicepre- 
zesem komitetu ratunkowego, wpływami swyffll 
do tego doprowadził.

Interpelanci zapytują, czy prezydent min1' 
strów zechce postarać się o to, by czeski bank 
krajowy wycofał się z całej tej akcyi i by °L̂' 
nośne władze pouczyły poszkodowanych, iż k»' 
sa św. Wacława jest stowarzyszeniem z nie®; 
graniczoną poręką, wobec czego nie powinni o»! 
ponieść żadnych strat, wreszcie czy prezyden* 
ministrów skłonnym jest polecić organom poda­
tkowym, by przeciw sprawcom tej defraudacyi, 
tudzież podejrzanym o współudział w złodziej' 
stwach wystąpiły z całą energią, bez względu 
na wysokie pochodzenie winowajców.

Drugą interpelacyę w tej samej sprawie wniósł 
poseł K l i e m a n n ,  który wskazując na pogło' 
ski, iż pocztowa kasa oszczędności miała ofiaro­
wać >5,000.000 K celem ratowania kasy św- 
Wacława, zapytuje, czy pogłoski te są prawdzi' 
we i czy rząd zamierza ewentualnie wystąpi0 
przeciw temu.

Opowiadanie tow. Ksir-H^rdie. Tow. Keir- 
Hardie w rozmowie z redaktorami „Peuple44 
ten sposób przedstawia swoje zajście z policyi 
brukselską: O godz. 9 '/<, zrana przybyli do ho­
telu, w którym się zatrzymał, dwaj agenci poli­
cyjni, oświadczając że chcą go kwestyonowa<5 
w sprawie przesyłki, która doń nadeszła z Lon­
dynu na adres brukselskiego „D o m u  ludowego'4- 
Gdy tow. Keir-Hardie odpowiedział, że o ni­
czem podobnem nie wie dotą«., zwrócił się je ­
den ze szpiclów do właścicielki hotelu, któr* 
przywołano na tłumaczkę, z melodramatyczną 
apostrofą: „Strasznem jest doprawdy, jak ci so­
cyaliści wszędzie mają swe rozgałęzienia!44 Po­
tem agenci zażądali od tow. Hardiego, by udał 
się wraz z nimi do biura policyjnego dla cudzo­
ziemców. Tu znów kwestyonowano go o zapo­
wiedzianą mu listownie przesyłkę. Tow. Keir- 
Hardie z oburzeniem zaprotestował przeciwko 
bezczelności belgijskiej policyi, która widocznie, 
wbrew tajemnicy pocztowej, ośmieliła się odczy­
tywać wysłaną pod jego adresem korespondea- 
cyę. Po tym wstępie i odebraniu generaliów na­
stąpiła właściwa indagacya: „Czy pan znasz Ru- 
bina?“ Tow. Keir-Hardie uśmiechnął się z po- 
litowaniem nad głupotą policyjnego osobnika, 
utożsamiającego anarchistów z socyalistami. Ten 
ostatni spostrzegł uśmiech i, przywdziawszy na 
swe urzędowe oblicze powagę pierwszej klasy, 
oświadczył Keir-Hardiemu, iż zatrzyma go do 
dyspozycyi sędziego śledczego.

Wówczas to w . Hardie zauważył flegmatycznie: 
„A propos: zapomniałem panu podaćjeden szcze­
gół biograficzny: jestem członkiem parlamentu 
angielskiego44. Ten magiczny wyraz podziałał o- 
szołamiająco na policyjnego urzędnika. Natych­
miast pobiegł do drugiego pokoju i powróci­
wszy stamtąd, oświadczył „panu posłowi44 z mi­
ną arcyugrzeeznioną, że może się oddalić swo­
bodnie.

Tow. Keir-Hardie, nie wzruszony tem ocu- 
krzeniem mu pigułki, zamierza po powrocie do 
Anglii poczynić odpowiednie kroki w minister­
stwie spraw zewnętrznych. Zapewne policy* 
brukselska niezbyt się cieszy teraz ze sweg® 
„kapitalnego44 pomysłu: Anglia bowiem jest kra­
jem bardzo drażliwym na punkcie swoich oby­
wateli i zwłaszcza sprawy, która dzięki posel­
skiemu charakterowi Hardiego i rozgłosowi je ­
go nazwiska, stała się znaną w całej Europie, 
nie puści płazem: tem bardziej zaś będzie siS 
musiał liczyć z remonstracyami jej urzędu spra^ 
zagranicznych kraik tak słaby, jak Belgia.

Rubino szpiclem. Nie ulega już żadnej wąt 
pliwości, że sprawrca zamachu na Leopolda by* 
tajnym agentem włoskiej policyi, człowiekiem 
zbrodniczym i umysłowo niezupełnie normalny!®' 
Coraz też więcej prawdopodobieństwa nabier# 
zdanie wyrażone przez opozycyjną prasę, że ce­
lem zamachu wykonanego na zlecenie policy1/ 
było przywrócenie Leopoldowi utraconej prze­
zeń popularności i szacunku, oraz wywołanie 
nowej nagonki przeciw anarchistom. Rubino pod­
czas swego pobytu w Londynie zajmował siC 
szpiegowaniem włoskich anarchistów. Sam szei 
policyi włoskiej, Prina, przyznał, że Rubino'*'1 
w przeciągu 6 miesięcy wypłacił 4.500 franków

Że król Leopold pragnie ten zamach wyk0' 
rzystać dla ukrócenia swobód konstytucyjnych'

ru pruskiego uprasza więc o nadsyłanie datków i dowodzi tego następujące oświadczenie, złożofle
przezeń w parlamencie:

„Czasy są bardzo niespokojne; są ludzie prz®' 
wrotu, szukający zwolenników, aby obalić istme' 
jący porządek, który przecież pod każdym wzgl? 
dem gwarantuje wolność. Jeśli porządek zost* 
nie zburzonym, to popada się w rozpasanie, 
rozpasanie z k o n i e c z n o ś c i  prowadzi dod0 
spotyzmu44

na utworzenie w tym celu funduszu prasowego.
Wielka defraudacya klerykaina w Pradze.

Na posiedzeniu Izby posłów dnia 21 bm. wniósł 
poseł B e r g e r  interpelacyę w sprawie zło­
dziejstw w kasie św. Wacława w Pradze.

Interpelanci zwracają uwagę na szwindle u- 
rządzane z t. z w. „akcyą sanacyjną44. W dzien­
nikach ogłaszano, iż kasa św. Wacława jest sto­
warzyszeniem z o g r a n i c z o n ą  poręką, pod­
czas gdy w istocie polega ona na poręce n i e o ­
g r a n i c z o n e j .  Wezwanie do subskrypcyi wy­
szło ze strony komitetu sanacyjnego nie w in­
teresie biedniejszych a poszkodowanych właści-

„Daily Telegraph44 donosi z Brukseli, że 
carstwa wymieniają między sobą dyplomatyce 
noty w sprawie rozciągnięcia jak najostrzejszy 
kontroli nad anarchistami. Omawianą też je 
znowu sprawa ustanowienia międzynarodowej P°



ticyi dla ścigania anarchistów, czemu sprzeciwia 
Sl? Anglia. Stworzenie takiej międzynarodowej 
Policyi przyczyniłoby się w znaeznym stopniu 

rozmnożenia agentów prowokacyjnych.

W czytelni dla kobiet odbył się w środę 
wieczór muzykalno-deklamacyjny z współudzia­
łem p .  Mrozowskiej (deklamaeya), Belke (śpiew), 
Panien S. i B. (skrzypce, oraz młodziutkiej pia­
nistki panny Heleny Skwirczyńskiej (uczeniey 
P- L. Grodzickiej). Licznie zebrana publiczność 
darzyła wszystkich wykonawców szczerymi o- 
klaskami, a bohaterką wieczoru była p. H. 
Skwirczyńska, której gra wychodzi już poza 
przeciętny dyletantyzm — wykazała bowiem 
Wiele muzykalności i prawdziwy talent wsparty 
dobrą szkołą.

Wskutek zamarznięcia Wisły, które nastą­
piło głównie po obu brzegach rzeki, zostało 
Wstrzymanych przez lód wiele galarów na prze­
strzeni między Oświęcimem a Krakowem; po­
dobnemu losowi uległ również jeden galar rzą­
dowy. Gdyby nie nastąpiło ciepło, galary nie 
mogłyby się ruszyć z miejsca aż do wiosny.

Strejk weterynarzy w Wiedniu. Ze L w o w a  
donoszą: Senat tutejszej weterynaryi na posie­
dzeniu, odbytem d. 21 b. m., uchwalił uwzglę­
dnić prośbę 62 słuchaczów weterynaryi z Wie­
dnia o przyjęcie ich do lwowskiej akademii we­
terynaryi.

Biuro korespondencyjne donosi w tej sprawie 
ze Lwowa: Grono profesorów lwowskiej akade­
mii weterynaryjnej obradowało w piątek przed 
połndniem nad sprawą przyjęcia 62 słuchaczy 
wiedeńskiej akademii weterynaryjnej. Sprawy 
jednak nie rozstrzygnięto i obrady odroezono.

Z  C z y t e l n i  d l a  k o b i e t .  D nia 24 lis topada  br. 
w Czytelni dla kobiet, F loryaiiska 32, I  p. K raków , 
rozpocznie szereg poniedziałkow ych pogadanek  J .  A . 
S ikorska n a  tem at „Nasze obow iązki11. — W stęp  d la 
członków bezpłatny, d la  gości 40 hal. P oczątek  o godz. 
6 wieczorem. N ad to  p rzyrzekły  p o g ad an k i: p . G rab ­
ska, D r. Goliiiska, p. K . Bujw idow a i p . W ójc icka .

Gta8s«^r<s»l«fd (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po S00 zir.

wem ma być różnica zdań w wielu kwestyach 
dotyczącej wewnętrznej i gospodarczej polityki 
Rosyi. To samo pismo donosi, iż po konferen­
cyi u cara odbytej w Liwadyi w sobotę, nastą­
pić miało porozumienie. Mimo to ustąpienie 
Wittego jest możliwe.

Przegląd  polityczny.
Koło polskie w obronie nowych ciężarów 

wojskowych. Twierdzenie nasze, że Koło pol­
skie, kupione strejkową mową dra Kórbera, 
odgrywać będzie rolę zaciężnych żołdaków  
w zwalczaniu opozycyi przeciw nowym cię­
żarom wojskowym, sprawdziło się w  zupeł­
ności. Lokajską swą rolę wzięło sobie Kolo 
tak do serca, iż wytęża obecnie wszystkie 
siły. aby przyspieszyć uchwalenie przedłoże- i sternacyę; Koło polskie było bowiem przeciwne

R ada państw a.
Wiedeń, 22 listopada. Przy końcu wczoraj­

szego posiedzenia Izby poselskiej odczytano 
wniosek nagły posła P o m m e r a  i tow. w spra­
wie natychmiastowych obrad nad sprawozdaniem 
komisyi przemysłowej w kwestyi handlu do­
mokrążnego, oraz wniosek nagły posła S e h n a -  
la,  K l o f a c z a  i tow. w sprawie zapobieżenia 
zastojowi w przemyśle żelaznym i węglowym 
w ogólności, w szczególności zaś w Ostrawie.

Nowe przedłożenie wojskowe.
Wiedeń, 22 listopada. Wszechniemcy wnieśli 

na wczorajszem posiedzenia interpelacyę z do- 
niesieninm, iż już obecnie, zanim nowa ustawa 
wojskowa została uchwaloną, komendy pułków 
w bezprawny sposób wybierają po kasarniach 
rezerwistów zapasowych , przeznaczonych do 
ewentualnej służby czynnej; uczyniono to np. 
18 b. m. w koszarach w Chebie. Interpelanci 
żądają cofnięcia tych zarządzem.

Zapowiedź demonstracyi przeciw izbie 
panów.

Wiedeń, 22 listopada. Radykalni posłowie 
niemieccy zapowiadają, że jeżeli Izba panów  
nie zgodzi się na wczorajszy wniosek posła  
Schópfera w sprawie handlu terminowego, 
zwołają wiec agrarny z całej Austryi i urzą­
dzą demonstracyę przeciw Izbie panów. 

Próhy ugody czesko-niemieckiej.
Wiedeń, 22 listopada. Dziś odbędzie się 

pierwsze posiedzenie komitetu posłów nie­
mieckich z Czech. Przewodniczyć będzie po­
seł Schucker.

Sksitki pracowitości Kola polskiego.
Wiader*. 21 listopada. Podczas dzisiejszego 

posiedzenia Izby wydarzył się następujący n ie­
przyjemny dla Koła polskiego wypadek: Gdy
miano głosować nad poprawką posła S c k o e p -  
f e r a  do § 12 ustawy o handlu terminowym 
zbożem, okazało się, że posłowie z Koła pol­
skiego są nieobecni. Dano więc znak dzwonka­
mi elektrycznemi, lecz mimo to z Koła nikt się 
nie zjawił. Wówczas odbyło się głosowanie, w 
którem § 12 w r a z  z p o p r a w k ą  S c h o e p -  
f e r a  przyjęto 9 4  głosami przeciwko 9 3 . Po 
chwili dopiero dowiedziano się, że dzwonek 
elektryczny łączący Izbę z salą Koła polskiego, 
nie funkeyonuje i że Koło nic o odbywającem 
się głosowaniu nie wiedziało.

W y p a d e k  te n  w y w o ła ł w  K o le  p o lsk ie m  k o n -

nia wojskowego. Mianowicie Koło polskie 
wspólnie z katolickiem stronnictwem ludowem  
czyni usiłowania, aby ustawę wojskową po­
stawić na porządku dziennym w f o r m i e  
w n i o s k u  n a g ł e g o  i w  ten sposób um o­
żliwić jej pierwsze czytanie. Usiłuje zarazem 
zniewolić Czechów do cofnięcia ich wniosków  
nagłych, których jest już trzydzieści kilka i 
którym należałoby się pierwszeństwo przed 
ustawą wojskową. Równocześnie stara się 
Koło polskie zyskać dla ustawy wojskowej 
w  formie wniosku nagłego większość dwóch 
trzecich głosów, jakkolwiek jest wątpliwem, 
czy to się uda.

Że przedłożenie wojskowe nakłada, zw ła­
szcza na Galicyę, nowe dotkliwe ciężary, to 
posłów z Koła „ p o l s k i e g o * 1 nic nie ob­
chodzi.

Służą rządowi za to, że popiera ich go­
spodarkę w Galicyi, a koszta tego przymierza 
płacić będzie kraj!

Podobno jednak w tem Kole zasiadają ró­
wnież i posłowie „demokratyczni6!...

Dymisya Wittego? Z Petersburga donoszą, 
że powstał konflikt między ministrem skarbu 
Wittem, a ministrem spraw wewnętrznych Ple- 
Wem. Powodem starcia mają być stosunki we 
Wschodniej Azyi, które Witte zbadał na miej­
scu, a z których ma być niezadowolony. Żąda 
on usunięcia kilkuset tamtejszych urzędników, 
na co Plewe nie chce się zgodzić. Witte bawi 
obecnie w Liwadyi u cara. Jeżeli car nie speł­
ni jego żądania, wówczas ma on podać się do 
dymisyi.

„Die Zeitu donosi w tej sprawie z Peters­
burga: O powodach dymisyi Wittego krążą tu 
najrozmaitsze wersye. Między innemi utrzymują,

przyczyną ustąpienia Wittego ma być to, iż 
chciał on przeprowadzić niektóre reformy libe­
ralne (?). Mianowicie, gdy widział, że rolnictwo 
rosyjskie upada skutkiem korupcyjnej admini­
stracyi , wystąpił przeciw temu i po dłuższych 
^alkach z reakcyjnym ministrem Plewem, do­
prowadził do tego, że sanacyę rolnictwa powie­
lo n o  samym rolnikom. W tym celu utworzono 

zasadach parlamentarnych t. zw. komitety 
l‘olnicze, które rozwinęły żywą działalność.

Partya konserwatywna krok ministra Wittego 
Uważała za zanadto liberalny i wspierana nad- 

przez Pobiedonoscewa rozpoczęła przeciw 
“ ittemu zaciętą walkę. Wobec tego car powo- 
a* do Liwadyi konferencyę wszystkich mini­

m ów , której wynik miał być dla Wittego nie-
rzystny.
Do „Kolnische-Zeitungu donoszą z Petersbur- 

?^>iż przyczyną starcia między Wittem a Ple-

poprawce Schoepfera, ponieważ sprzeciwia się 
ona uchwale Izby panów, nadto chodzi Kołu o 
to, by ustawa o handlu terminowym zbożem jak 
najprędzej weszła w życie. Stańczycy pociesza­
ją się jednak tem, że ustawa przyjdzie jeszcze 
do trzeciego czytania, a w danym razie z Izby 
panów powróci jeszcze do Izby poselskiej.

Telegraf i telefon,
Wiec akademików lwowskich.

Lwów, 22 listopada. Biuro korespondencyjne 
donosi: Wczoraj wieczorem odbył się w sali 
Towarzystwa pedagogicznego dalszy ciąg wiecu 
poufnego młodzieży akademickiej w sprawie sa­
moobrony narodowej, który przeciągnął się poza 
północ. Po długich obradach uchwalono małą 
większością rezolucyę akademika Plutyńskiego, 
tyczącą się niesienia pomocy dla młodzieży pol­
skiej, której za sprawę narodową odebrano mo­
żność kształcenia się w którejkolwiek dzielnicy 
polskiej. Pomoc ta ma być opartą na ogólnem 
opodatkowaniu polskiej młodzieży akademickiej. 
Rezolucya i poprawka uczynione przez akade­
mika K a c h n i k i e w i c z a  imieniem młodzieży 
socyalno-demokratycznej, nie utrzymały się. Mło­
dzież ta złożyła oświadczenie, zawierające „vo- 
tum separatum “ przeciw uchwale wiecu w spra­
wie ogólnej części rezolucyi akademika Plutyń­
skiego. Wkońcu wybrano jeszcze komitet, który 
ma przeprowadzić uchwałę wiecu.

Kartel fabrykantów blachy.
Wiedeń, 22 listopada. Wczoraj odbyło się ze­

branie austryackich i węgierskich fabrykantów 
blachy (Feinblech), na którem w zasadzie zgo­
dzono się na kartel i wybrano komitet z sze­
ściu członków, mający wypracować szczegółowe 
postanowienia. Kartel rozpocznie swoją czyn­
ność z dniem 15 listopada i potrwa do 3 0  czer­
wca 1 9 1 2 .  Do kartelu przystąpiło 18  fabryk 
austryackich i 5  węgierskich.

Bezpośredniem następstwem zawarcia kartelu 
było podwyższenie cen. Obecnie wynoszą już 
one w Wiedniu 2 6  K za cetnar metryczny bla­
chy.

Zwycięstwo socyalistów w Gracu.
Grac, 22 listopada. Przy wczorajszym wybo­

rze uzupełniającym z III. ciała wyborczego do 
rady miejskiej wybrano 4 z partyi niemiecko- 
ludowej i 1 socyaluego demokratę; reszta kan­
dydatów socyalistycznych, którzy przyszli do 
wyboru ścisłego, otrzymała znaczną ilość głosów. 

Tajemnicza zbrodnia.
Lugos, 22 listopada. Nieznany dotąd zbro­

dniarz strzelił do żandarma, eskortującego po­

cztę. Żandarm trafiony kulą w serce na miej­
scu zginął. W wozie znajdowało się 24.000  
koron. Zamierzony rabunek nie udał się je­
dnak, gdyż konie uniosły pocztę. Woźnicę 
aresztowano jako podejrzanego o współ­
udział.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 22 listopada. Sejm w dalszym 

ciągu obradował nad sprawą posła N e s s i e ­
g o  z powodu wytoczenia mu śledztwa za de­
monstracye przy odśpiewaniu hymnu austrya­
ckiego.

Poseł Ó t v ó s  przemawia przeciw wniosko­
wi komisyi, która uznała wytoczone Nessie- 
mu przez władze wojskowe śledztwo dyscy­
plinarne jako nienaruszające nietykalności po­
selskiej. Mówca w dłuższym wywodzie prote­
stuje przeciw temu, że zabrania się śpiewa­
nia hymnu węgierskiego narodowego, a zmu­
sza się do śpiewania hymnu austryackiego. 
(Oklaski.)

Gdy minister honwedów bar. F e j e r v a r y  
chciał dać odpowiedź, partya niezawisła bez­
ustannie wznosiła okrzyk „Eljen“ i klaskała 
demonstracyjnie. Niektórzy członkowie tej 
partyi poczynają śpiewać węgierski hymn na­
rodowy i odśpiewali pierwszą strofę.

Gdy się wreszcie uspokoiło, F e j e r r a r y  
wśród wielkiego hałasu polemizuje z poprze­
dnim mówcą.

F e j e r v a r y :  Proszę nie zapominać, w  
jakich warunkach żyjemy w monarchii. (Nie­
pokój na lewicy. Okrzyki: Nie żyjemy w  ża­
dnej monarchii, żyjemy w Węgrzech ! Prezy­
dent dzwoni). F e j e r y a r y :  Tak, żyjemy w  
Węgrzech, jednakże monarchia składa się nie 
tylko z Węgier, ale także z Austryi wraz z 
jej prowineyami. (Wrzawa, niepokój. Na le­
wicy okrzyki: Co za prowincyę ?). F e j e r- 
T a r y :  Do monarchii nie należy tylko naród 
węgierski, ale także inne narody. (Niepokój i 
wrzawa na lewicy. Prezydent dzwoni. Poseł 
K u b i k  w o ła : Idź pan do Austryi z takiemi 
mowami. Wielki niepokój na lewicy). Przy 
końcu mowy Fejerrarego kilku członków par­
tyi niezawisłej hałasuje i wznosi okrzyki: 
Nie potrzebujemy żadnej m onarchii! Niech 
nam nie mówią o żadnej_ m onarchii!

Po odpowiedzi posła Ó t v ó s a, który wy­
raził sw e zdziwienie z powodu mowy Fejer- 
varego, dyskusyę przerwano.

Dalszy ciąg dzisiaj.
Niemiecka taryfa cłowa.

Berlin, 22 listopada. Parlament w dalszej 
dyskusyi nad taryfą cłową przyjął § 11 i roz­
począł dyskusyę nad wprowadzonym przez ko- 
miayę § 11 a, dotyczącym użycia nadwyżki z ceł 
za środki żywności na ubezpieczenie wdów i 
sierót. W dyskusyi oświadczył sekretarz T h i e l -  
m a n  n , će su m a , którą § 11 a m a pozostawić 
do dyspozycyi dla wdów i sierót, nie da się je­
szcze dokładnie obrachować. Do przeprowadze­
nia podobnego ubezpieczenia potrzeba 180 mi­
lionów marek. Ponieważ w budżecie, który za 
kilka dni zostanie przedłożony, nie ma na ten 
cel pokrycia, przeto należałoby podwyższyć po­
datek od piwa i tytoniu.

Parlament odrzucił następnie § 11 a według 
projektu komisyi i postawione do tego wnioski 
socyalno-demokratyczne, a przyjął wniosek posła 
T r i n s b o r n a .

Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

Echa zamachu na ks. Oboleńskiego.
Petersburg, 22 listopada. (Tel. biura kor.). 

Sprawca zamachu, wykonanego na ks. Oboleń­
skiego w sierpniu b. r., został przez cara „uła­
skawiony na dożywotnie (!) więzienie11.

Wygaśnięcie dżumy.
Petersburg, 22 listopada. Ze względu na o-

głoszenia, iż w Odessie dżuma ustała, dozwolo­
no na eksport towarów z Odessy.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad, 22 listopada. Organa poprzednie­

go rządu „Dnewnik" i „Sawremenik“ prze­
stały wychodzić.

Rubirso szpiclem.
Bruksela, 22 listopada. Adwokat Royer zło­

żył obronę Rubina, ponieważ z aktów wynika, 
że Kubino był a g e n t e m  p r o w o k a t o r e m .

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 22 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby przyjęto do wiadomości oświadcze­
nie, jakie złożył minister handlu Trouillot w 
odpowiedzi na interpelacyę w sprawie zastoso­
wania ustawy z r. 1900 w kwestyi ogranicze­
nia czasu pracy. Zaznaczył on, że nie należy 
naruszać demokratycznych zasad tej ustawy- 
Rząd zastanowi się nad poprawkami, jakie na. 
leży w ustawie tej uczynić.

Następnie dep. L a s i e s postawił wniosek w 
sprawie amnestyi za przekroczenia podczas strej­
ków górników i żądał dla swego wniosku na­
głości.

Minister handlu T r o u i l l o t  żądał odesłania 
wnioskm do komisyi.

Izba nagłość uchwaliła 311 gł. przeciw 244. 
Dep. Lasies żąda natychmiastowej dyskusyi nad 
tym wnioskiem, wniosek ten jednak upadł.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Z kertezów hiszpańskich.

Madryt, 22 listopada. Izba deputowanych 
odrzuciła 161 głosami przeciw 118 wniosek o 
udzielenie rządowi wotum nagany. Wniosek ten 
uczyniły wszystkie stronnietwa mniejszości. —  
Przed głosowaniem wyraził deputowany repu­

blikański Lerroux ubolewanie z powodu, że sąd 
wojenny zasądził 8 robotników na śmierć za za­
mordowanie pewnego robotnika, podczas gdy 
pewien żołnierz, zabiwszy robotnika, nie został 
wcale zasądzony.

Strejk górników we Francyi.
Saint-Etienne, 22 listopada. Zastępcy przed­

siębiorców podpisali konwencyę, przyjętą przez 
robotników w sprawie sądu rozjemczego.

Po zawarciu pokoju.
Londyn, 22 listopada. Ogłoszono listy, wy­

mienione pomiędzy Chamberlainem i Bothą. Mi­
nister pisał do wodza Burów o przeznaczenie 
wielkich sum na obozy koncentracyjne, oraz 
wspomniał o tem, że podczas wojny znaczne 
sumy wywieziono z Tranvaalu za granicę. Mi­
nister spodziewa się, że Botha będzie mu po­
mocny w wyszukaniu owych ludzi, którzy wzięli 
te sumy w przechowanie, a teraz powinni je 
zwrócić na wsparcie dla wdów i sierót i dla 
ulżenia nędzy. Rząd angielski pragnie ze swej 
strony zapewnić sierotom wychowanie i utrzy­
manie.

Botha odpowiedział na to, że nic mu nie jest 
wiadomo o wysyłaniu pieniędzy z Transvaal» 
podczas wojny. Na twierdzenie Chamberlaina, 
że udzielenie trzech milionów funtów szterlim- 
gów na wsparcia jest czynem bezprzykładnym 
w historyi, odpowiedział Botha, że w historyi 
mamy i wiele innych bezprzykładnych czynów, 
a zresztą było to jednym z warunków pokojo­
wych.

Zderzenie się parowców.
Londyn, 22 listopada. Wczoraj wieczorem koł* 

ujścia rzeki Tyne zderzył się parowiec duński 
„Kund“, wiozący ładunek węgla do Hiszpanii,

angielskim „Pale da!e“.z parowcem 
poszedł na dno. Z załogi jego brak 
którzy prawdopodobnie utonęli.

„K und“
ludzi,

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u 44 złożyli: 

Zecerzy p rzy  N aprzodzie K  12-00, zebrano w Stow . 
p iekarzy  4-40, robo tn icy  z druk. F ischera  2 80, ze­
brano  na zgrom , sto larzy  3'10, zecerzy p rzy  N aprzo­
dzie 12-00, ro bo tn icy  z d ruk . F isch era  2 '40 , n ie gub 
p ieniędzy O. 0 ‘50, za ucięty  palec 2 00, farm aceuta  
10-00, przez tow . T itza  (z dn. 8 list.) 1-40, u  Jadow - 
skiego (z dn. IB list.) 0 80, z w arsz ta tu  B obra  0 ’80, 
G rodzka 6 1 30 .

Z  bloków  N r. 8 0-30, N r. 1 4  00, N r. 117 2-00, 
N r. 101 2 00, Z . K . 60 00, D r. Z. 30 00. R azem  1 4 1  
k o r .  8 0  h a l .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
S t o w a r z y s z e n i e  r o b o t n i k ó w  k r a w i e c k i c h  

w K rakow ie, p l. Szczepański 8, I .  p., u rządza  w
niedzielę 23 b. m. z a b a w ę  t a n e c z n ą  P oczątek  
o godz. 7 wieczór.

W  poniedziałek  24 b. m. o godz. 7 1/ ,  w ieczór od­
będzie się w stow arzyszeniu o d c z y t .

Konferencyi okręgowa
c z n e j  (z pow iatów  frysztackiego, bogum ińskiego i 
frydeckiego) odbędzie się w  n i e d z i e l ę  d n i a  7  
g r u d n i a  1 9 0 2  w  O r ł o w e j  w  g o s p o d z i e  p .  
B e t t e r a .  P oczą tek  z uderzeniem  godziny 9 rano. 
P o rząd ek  dzienny: 1) O rganizacya polityczna. 2) P ra sa  
party jn a . 3) Y H I . K ongres polskiej p a rty i socyalno- 
dem okratycznej G alicyi, Ś ląska i Bukowiny. 4) W y­
b ó r dwóch delegatów  n a  kongres. 5) W olne wnioski. 
W stęp  n a  tę  konferencyę za okazaniem  zaproszeń, p® 
k tó re  mężowie zaufania zgłaszać się m ają  u  tow. T a ­
deusza R egera , O straw a M orawska, ul. K olejow a 43.

P r z e m y ś l .  W  niedzielę dn ia  23 b. m. u rządza 
stow. „S i ł  a“ wielki bal ludow y za zaproszenia­

m i w lokalu stow. robotniczych, p rzy  ul. D obrom ił- 
skiej 16. P oczątek  o godz. 7 wieczór. W stęp  d la  m ęż­
czyzn 36 ct., d la  ko b ie t 16 ct.

N a  zabaw ie będzie w ielka tom bola  i sprzedaż kw ia­
tów . C z y s t y  d o c h ó d  o f i a r o w a n y  n a  p i ­
s m a  r o b o t n i c z e .

F a n ty  na  tom bolę należy składać na  rękę  tow . 
T eodora  C i s k a  i M aurycego P a s t a .

Wi e d e ń .  K o n f e r e n c y a  p a r t y j n a  odbędzie 
się w niedzielę 23 b. m. o godz. 9 rano  w sali, 

V . M argare thenp la tz  7, n a  k tó rą  w szystkich zorgani­
zowanych socyalistycznie Po laków  zapraszają L . T e -  
r a k o w s k i ;  A. S ł o w i k ,  m ąż zaufania.

N A D ESŁA M E.
(Za ten  dział redakcya n ie odpow iada).

Dobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do­
brze płatną posadę w  składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, Kra­
ków).

Obw ieszczenie.
Zarząd Miejskiej Kasy chorych w Krako­

wie na posiedzeniu w dniu 12 listopada 1902 r. 
uchwalił zaprowadzić z d n i e m  1 g r u ­
d n i a  b. r.

jednorazowe urzędowanie biurowe
trwające od godziny 8 rano do 3  po połu­
dniu.

A m b u l a t o r y u m  dl a  c h o r y c h  otwar­
te będzie przez cały dzień od godziny 8 rano 
do 6 wieczorem. W  niedziele i święta Biuro 
Kasy i Ambulatoryum dla chorych otwarte 
od godziny 9 rano do 12 w południe.
Zarząd Miejskiej Kasy chorych w Krakowie.

Prezes Kasy D r Drobner.

Podróże na W schód
przez Węgry.

Biuro kart jazdy w Budapeszcie aranżuje 
w  roku 1903 kilka towarzyskich podróży, na 
które to podróże zwraca szczególniejszą u- 
wagę. Programów dostać można tamże bez­
płatnie.

do wyłożenia lokali, 
Dywany, Chodniki,

=  Dywaniki =  
przed umywalnie.

CERAT1 d o  o b i c i a  m e b l i ,
Serw ety n a  stoły, Tisch- 
laufery, Fartuszki dam skie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gum ow e, Płaszcze gum ow e 

i t. p. i t. p.
Kraków Specyalny skład 

tryesteńskiej fabryki 
Szewska L. 1.



S t o .  t r e ś ć  o y i o e g e B  r e d a l t c y a  n | ę  g r g y j i ^ j p j e  ś j & d a e j  o d p o w i e d a i i ą l a o s e i .  C e n j  o y l g g g e a  w  a a g t ó w k a .

W a ż n e  d l a  z a k ł a d ó w  g i o l a r s k t c h !

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  P A R K I E T Ó W , F 0 R N E R 0 W ,  L I S T E W .
Bogato zaopatrzony we wszelkiego rodzaju fornery, 
forszty i dykty z drzew krajowych, zagranicz­
nych i zaeuropejskich do wyrobów meblowych, 
listwy w najrozmaitszych profilach z drzewa 
orzechowego, dębowego, jaworowego i bukowego.

KLEfU i LEBERIANN
H  B A K Ó W .

U lic a  ś w .  T o m a s z a  L . 3 2 .
322 11 12 Telefonu Nr. 490.

Sztyce, fllunki 1 listw y prasow ane, naśladujące rzeźbę
w  drzewie. Nowość! Drzewo impregnowane'w  roz­
licznych grubościach, w- 90-ciu kolorach, na mebelki se­
cesyjne i dla celów artystycznego stolarstwa. Wielki
w ybór posadzek deszczułkowych i parkietowych, do­
stawy tychże uskutecznia szybko i punktualnie z ułoże­

niem i bez po cenach nader umiarkowanych.

D r. L E H M A N
w  Iłowym S ą cz u

mieszka od 1. listopada b. r.
w domu Lampla na rogu ulicy Ja­
giellońskiej i Wolskiej, gdzie po­
przednio był Sąd obwodowy na 1. 
piętrze i ordynuje także w  choro­

bach zębów.

P. P. Podróżujących 
za dobrą prowizyą

ilo łatw ych  artykułów  z w szelkich gałęzi 
1 6 ’ p o s z - u .2 s -u . je

Krakowski oddział 
Agencyi Francusko-Polskiej w Paryżu.

"Zgłaszać sie należy do b iu ra  u lica  S ław ­
kow ska 1, — od 9 do 1 i o d  8 do 6 .

Ulica Grodzka I. 9.
N A JN O W SZE  F R A N C U S K IE

C hrom o- Fotoplastikon.
Przedstawia 
św iat i życie 
w naturze.

Od 23 bm . do
29 lis topada  
do w idzenia

O tw arte co- 
dzienie od g. 
10 p rzedpoł. 
do 9 w ieczo­

rem .
W niedziele 

i św ięta od g. 
9 rano  do 
9 wiecz.

■O
■«
O

O
fe

S a r d y n i a  
i  S y c y l i a .
E P I L E P S Y A ,

kto n a  w ielką chorobę, kurcze i inne 
nerw ow e przypadłości cierpi n iech  zażąda 
broszurki a otrzym a ją  darm o i opłatn ie

przez Aptekę pod łabędziem w Frankfurcie a. M.

Znakomite achromatyczne Daleko-
widze (Doppel-FeMslecher).

i
 M o d elu  „ Z e u su n a d a ją c e  s ie  
x d la  k a ż d e g o  o k a , d o  te a t ru ,  
'p o d ró ż y  p o lo w ., d a ją  ja s n o  
w ie lk .  p o le  w id z e n ia ,  n a j  d e li-  
k a tn ie js z e m i a c h ro m a ty c z n e -  
m i s z k ła m i i k o m p ase m  w  

e leg . sk o rz . e tu i  z  p a sk e m  ty lk o  K  11.— . 
Dałekow idz, k tó ry  m o że  b y ć  w y g o d n ie  w  
k ie sz e n i n o szo n y  i n a  la sc e  p rz y tw ie rd z a n y  

■ W skazu je  w  z n a c z n e j  o d leg ło śc i K  2  — • 
W ikroskop K 2 -

j d o S t r z y - . 
żen ią  

w łosów
Z '2 -m a  g rz e b ie n ia m i '3, 7 i 10 m m , K  7 .5 0  
d la  brody  K  6 n a jle p sz y  w y ró b  z S o lin g e n . 

N ow ość I i  P i s t o l e t  o d t y l c o w y
2"-wu' m m  k a li-  &  b rc m  j a k o  w is io re k  

k s re b rn y . D a je  w y - .
s tr z a ł  

s iln y . — 
C e n a

_  w ra z  z
2T» ś lep y m i n a b ó j.  K 3 -5 0 , 2 5 p a tro n ó w  5 0  h.
E leg . niklowy ła ń c u sz e k  m ęsk i

k tó ry  
^ w s z ę d z ie  

z d u m ie -  .
n ie  w y ­
w o łu je  
d w u rz ę

  d o w y ,
34 c m , d łu g o śc i m a  j a k o  ś ro d k o w e  o g n iw o  
a r ty s ty c z n y  h a rm o n ik ę  u s tn ą  o  20  to n a c h . 
P ię k n y  in s t ru m e n t  o w d z ię c z n y m , cz y sty m  
to n ie . C e n a  2  k . 5 0  b . (2 s z tu k i  f ra n k o )  
s a  p o b ra n ie m  u  M .  R u n d b a k i n a ,  
W iedeń, IX., B e rg g a s s e  3 . K o r re sp . p o lsk a .

Sf NAJWIĘKSZY WYBORG
Kart Ulustrowanych krajowych jakoteż 
różnych powinszowań na imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 307„ taniej

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po n adesłan iu  5 kor.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a !  |
Z pow odu pożaru  spo tkała  je d n ą  z najw iększych fabryk zagarków w Szwajcaryi id o  |  

szczętu ją  zniszczyła, W yratow ano w ielką ilość znakom itych i najlepszych zegarków  §j 
różnego gatunku i nadesłano  takow e do e. k. uprzyw. głów nego zastępstw a fabryk i m a- §  
gazynu wyłącznie zegarków  genew skich  pod  firm ą : I

A leksan der Landau w  K rakow ie, ulica Strad om  I. 2  |
do natychmiastowej sprzedaży o 50%  niżej cen fa b ryczn ych , |
n. p. Rem ontoir-itoskopf o 3 bardzo silnych kopertach rządownie j  
stemplowanych z werkiem precezyjnie wyregulowanym przedtem 13  złr. |  
OBECNIE złr. 7*30. Remontoir ankrowy kryty o 3 srebrnych koper- § 

|  tach 15 rub. złr. 5 90, damski rement. sreb. złr. 5 75, Roskopf nikł złr. 3 75, budziki po złr. 120 itd. | 
|  Pierścionki zaręczyn, złote 14  kar., obrączki ślubne, kufczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. ZA BEZCEN. §
1 Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć si§ należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu |

I Aleksander Landan, Iraków, Stradom 2 j
zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. g

Poniew aż każdy zegśrek przed w ysłaniem  d ok ładn ie  zostaje obciągnięty, n a  który udzie la  się 4 - letn ią  gw aran cy ę  i  
I  przeto uprasza  się przy zam ów ieniu jed n eg o  zegarka o zadatek przynajm niej 1  złr. N ieodpow iadający tow ar przyjm uje się i  
|  chętnie napow rót, w ym ieniając go na  inny bez żadnej straty. 538 I |

T y lk o  a  m a r e k
Podziwienia godną 

jes t moja elektryczna 
lampka kieszonkowa 

U„Meteor
N ajlepsze elektry­

czne św ia tło , które 
talf m ała  lam pka w ydaje. Niezbędny 
kieszonkowy przyrząd dia każdego. 
Zepsucie wykluczone! Podczas burzy 
i wiatru zawsze spokojne, wspaniałe 
światło. 400 11 30

Wspaniały podarunek. Waży tylko 
100 gramów. Cena 5 marek.

Przy zakupnie 3-ech sztuk J reze r­
w ow a ba te ry a  darm o.

Św iatło  w ystarczające n a  2  m iesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub za zaliczką 

S . G iinsberger
Bielefeld H eeperstrasse 14.

Gerier. Agenc. pa t. elektrycz. artykułów . 
P r o s p e k t a  d a rm o .
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KAŻDY SAIOOZIELHYM DRUKARZEM
M em i p r z y r z ą d a m i  z c z c io n e k  k a u c z u k ,  może każdy natychm iast  

drukow ać: K a r ty  w iz y to w e  i a d re ­
so w e  z a w ia d o m ie n ia ,  o k ó ln ik i ,  
u r z ę d o w e  w e z w a n ia , koperty , z a ­
p r o s z e n ia  n a  z g ro m a d z e n ia ,  e tc . 
Z a w ie ra ją  w ięcej c z c io n e k  n iż  in n e  
d r u k a r n ie  te g o  r o d z a ju  b ę d ą c e  
w  o b ie g u  h a n d lo w y m . G en y  w ra z  
ze w sz y s k ie m i p rz y n a le ż n o ś c ia m i  

s ą  n a s tę p u ją c e  1
z  c z c io n e k  z łr .  

65 . . — ’70 
90 ,  ,  — ‘85

127 . . I 20
140 . . 1*60
211 . . 2 -

J. LEWINSON Fabryka stara- (Telefon m79)!
z a stę pcy poszukiw ani. p lH j  1 CZCłODek N iestosow na przyjmują napow rót.

z  c z c io n e k  z ł r .
253 . . 2-40
354 . , 3 —
468 . . 3 60
640 . . 5  -
809 . . 6-—
W iedeń, A d le rg a s s e  24 

(T e le

PROSZĘ ZAŻAOAĆ
e e n n ik a  s ta m p il i j  z  n a j  n o w s z ą  m a -  
s z y n e r y ą  d o  l in io ­
w a n ia  i n u m e ro w a ­
n ia ,  S z a b lo n y , o b c ę ­
g i d o  p lo m b o w a n ia ,
S te m p le  d o  w y p a la ­
n ia ,  P r a s a  d o  w y ­
g n ia ta n ia  d ru k ó w , 
k l is z e  do  k a ż d e j  o d ­
b i tk i ,  m o d n e  m o n o ­
g ra m y  i z ą b k i  n a  
b ie l iz n ę  d o k ła d n ie  
w y k o n a n e .

12 15 
O D E S S A ,  H o sy a  

K a n a tn a ja  12. 
Cenniki darmo.

[ Rzadka sposobność!

Obuwia Karlsbadzkiego
dla Panów i P a ń !
z pow odu zakupienia  w znacznej ilości
w najlepszym gatunku ============

męskiego, damskiego i dziecinnego jakoteż kaloszy oryginał.
ro syjsk ich  jestem w  możności sprzedawać takowe 

po cenach bardzo niskich, — i n a b y ć  m o ż n a  T Y L K O U
W KRAKOWIE, przy ulicy 
Krakow skiej I. 10,

348 2 (nowy dom pod B arankiem  Wgo P an a  G ehorsam a).

, DtaG.SchmidIa
|  lekarza szybowego i Fizyka słynny

I wyciekzasząszomwBszach 
iprgfępioByśTuiĄnawełw 
wypadkach zadawnienfa.

n i  Do nabycia po 221. z a  Fla— 
e sposob em ułyciajedynre w aptece

IPIÓTRA M1K0LASCHA V/Ł LWOWIE
ęwmzes

1 0 0  milionów Kart pocztow ych.
N ajlepsze, najp iękn iejsze  i ostatn ie no ­

wości, w ytłaczane złotem , srebrem  i je ­
dw abiem , jakoteż karty  artystów , kw iatow e, 
gratulacyjne, im ieninow e, n a  Boże N aro ­
dzenie i nowy rok. — 100 sztuk so rtow a­
nych 3 K. 60 h., przy odbiorze 300 sztuk 
9 kor. — Każdy odb io rca  otrzym a wspa­
niałą tekę z angielskim  listow ym  papierem  
wraz z kopertam i darm o. — Przesyła za

S t r  Eiierson, Wien XX/, Postfacb 8.

dla prowincyi poszukuje 

skład maszyn do szycia.
Pensya stała i prowizyę. 

Zgłoszenia pisemne do działu inser. 
,Na^rV.odn“ Poselska 15, pod B. L. Ch.

Adwokat Ignacy Korner
w Mościskach

poszukuje koncypienta
kandydata adwokatury do 

i  3 nowego roku 1903.

RESTAURACYI
zaopatrzoną w dobre trunki i 
5 10 potrawy, 

zarazem porady w polskim i 
niemieckim języku dla towarzy­
szów, którzy przejeżdżają przez 

Hamburg, polcea

Ludwik Igliński
H am burg, K raienkam p 1 2 .

1000 koron kaucyi
złoży m łody mężczyzna (izrael.) poszuku­
jący  posady inkasen ta, adm in istrato ra, za­
stępcy i t. p. także na prow incyi lub do 
podróży, za skrom nem  w ynagrodzeniem . 
P o siad a  d ługoletnie św iadectw o. Ł askaw e 
listy uprasza się n ad esłać  do działu in se ­
ratow ego „N aprzodu" Kraków, Poselska  15

„pod I. 553“. 2 3

Największy skład SINGERA MASŹYM do szycia i haftu.

E.Faf t a f t ę  t a *  J . iM ie liip
w K rak ow ie , S y n e k  g łó w n y  1. 18.

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 z ł r  
n o ż n e  o d  40 do  120 z ł r .  g o tó w k ą  lu  p ro c .  a n ie j .  B ezp ła tn a  nau k *  
haftów  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i  w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o .  —  U W AG A ! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
d o  s z y c ia  s ą  je d n e g o  z d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n n e ,  
c ię ż k o  i g ło ó n o  s z y ją c e ,  i  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z  m o je m i na$ 
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i  le k k o  
sz y ją ce m r.m a szyn a m i S in ge ra  modelu z r o k u  1902, k tó ry m  p o d  
w z g lę d e m |d o b r o c i ,  t r w a ło ś c i  i  d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y ­
b l iż e n iu  dorów na*! n ie  m o g ą . N O W O ŚĆ  I S in g e ra  m aszyny do tzyola  
I haftu, k t ó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  Cenniki darm o I op ła tn ie

10,

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny poiysk 

nadać. — T en ie  najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„ H o f f m a n n a  k r o c h m a l u  |

z srebrzystym połyskiem44
I z marką „kot liżący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności,
| pozyska! ogólną wziętość u P. T . konsum entów.— W s z ę d z i e  do n a b y c i a ,  y

A j ® * !
F . L o r d ,  biuro techniczne 

f r a k ó w , Jto rijańska l. 55, telłfon 2 8 0
Maszyny, narzędzia i art ■ kuły technicz­

ne d la wszelkich gałęzi przem ysłu.
Instalacya elektr. ośw ietlenia i przenie­

sienia siły. — Skład  w szelkich przyborów
elektrycznych firmy „Siem ens i H alske '1, 

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Sehi- 
baef, jak  również w szelkie inne sm ary, pasy 
i wszelkie przybory do ru ch u  m aszynow ego.

F. Lord, biuro teebniczne 
Kraków, fflorgańska 1- 55, telłfon 2 8 0  

Główny skład rowerów
Jeneraine zastępstw o austryaekiej fabryki 

broni w S teyr „ W a ffe n ra d “ . 
Jeneraine  zastęp , row erów  am erykańskich.
73 „ C le v e la n d '.

W szelkie przybory do tychże row erów . 
Cenniki na  ..żądanie gratis i -franco:.

P a r y ż  1 3 0 0 . N a j w i ę k s z a  n a g r o d a ! G r a n d .  Z F r Ł s c e .

ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA
illa iiiyttg dommgg i dla kalii młezi przemysłu riznoroiiiep. 

Bezpłatna nauka szycia oraz modnego haftu artystycznego.
Elektrom otory do maszyn do szycia. 307

SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
KRAKÓW, ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw  te a tru  miejskiego.

F ilie ; w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4 5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska. 

Ogólno amerykańska wystawa Buffalo 1901, złoty medal najwyższo odznaczenie.
4 ( l l u i 4 f l Q  I  W ie lk ie  m aszyny do szycia, sp rzedaw ane pod nazw ą „S ingera" w innych sk ładach , są  w yrab iane na

«** U W a f l a  l  sposób  jednego  z naszych daw niejszych system ów —m aszyny te nie m ają  a to li nic w spólnego z naszymi 
w yrobam i, n ie dorów nu ją  one ani pod' wzgiędem  konstrukcyi, działalności, jak  i trw a ło ści najnow szem u system u na- 
szych fam ilijnych maszyn.

Cudowny instrument!
Nowości TROMBINO Nowość!

bez znajo­
m ości 

trąb ien ia  
i n u t 

n aty e ten iast 
pod

g w aran cy ą
wygrywać 

m ó in a  
najp ięk­
niejsze 
pieśni*,*

tańce, m arsze jak : „T rom peter z Sak' 
kingu“, Nie bądź zły ( „Sei n ich t bOs-)> 
Opuszczony („V erlassen , V erlassen“1- 
Poczta w lesie ( ,D ie  P ost im W alde“)> 
„D onauw eilen w alc*, ^R adecki m arsz“> 
„Du m ein  G irl“ , W łóczęga („L andstre i' 
c h e r“) i jeszcze przeszło 200 innych 
w yborow ych kaw ałków  n a  naszej no\V<J' 

w ynalezionej niklow ej trąbce  
512 . T R O M B I N O *  9

M ożna n a ty c h m ia s t g r a 6 p rz e z  założeni® 
n u t, WBpaniala i Biliia m nzyka, n ą jp ięk rae j“af* 
aabaw a  d la  dom u, to w arzy s tw a  i p o d czas  ur<>' 
c zysto śc i, p rz y  w yc ieczkach  p ie szych , w o z ° ' 
w ych , n a  k o le  i w odnych . N ajw eselszy  towarzy®*' 
G ra do  ta ń c a  i to w arzy szy  p rzy  śp iew ie.

„T rom bino“ wraz z ła tw ą  do n a u k >  

szkołą, kosztuje : I. gat. elegancko nikld' 
w ana z 9 tonam i złr. 3 60, I I .  gat. ele­
gancko n ik low ana z 18 tonam i złr. ti’-"  

Nuty d la I-go ga tunku  30 kr.
» n » ^0 n
W ysyła jed y n ie  za zaliczką

Heinrich K ertesz, Wie»»
I . ,  F laischm arkt Nr. 9 -9 2 2 .

Potrzebna na prowincy?

g o s p o d y n i  d o m u .
Z głoszenia:

h1. Lubicz 1. 9, I. piętro.


